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Strajk portow y w  Gdyni 
zlikwics®' /any.

M ANIFESTACJE H ITLEROW CÓ W  

W  GDAŃSKU.

Gdańsk, 4 w rześn ia . (P A T .) D ziś od 
b y ły  się tu w ielkie m an ifestacje  j  za­
w ody sportow e * ganizacji n a iod o- 
w o so c ja lis ty czn i . z udziałem  ks. 
Augusta W ilhelm a i szefa  sztabu hi­
tlerow có w .

ST A N O W ISK O  H F R R IO T A  W O B E C  

ŻĄDAŃ N IEM IEC K IC H .

P a ry ż . 4 w rześn ia . (P A T .) Na po­
siedzeniu R ad y  m inistrów  w spraw ie 
odpowiedzi na notę niem iecką, pre­
m ier H eriot w  dłuższym  referacie  oinó 
wM w ytw orzon ą sy tu ac ję  pod w zglę­
dem politycznym , praw nym  i techni­
cznym .

H erriot stan ął na stanow isku , że nie 
m oże p rzy jąć  na siebie odpow iedzial­
ności za prow adzeń e b ilatelarnych  
n e g o c ja cy j z Niemcam i. T ra k ta t w e r­
salski nie dopuszcza tego rodzaju po­
s tęp o w an ia

W o b e c  tego F ra n c ja  będzie m usia­
ła  p rzed staw ić tre ść  memorandum 
niem ieckiego w szystkim  zainteresow a 
nym  państw om  z prośbą o za jęcie  sta 
now iska. Rząd francuski uznał ró w ­
nież za stosow ne zasięgn ięcie  opinii 
W aszyngtonu w  te j spraw ie.

Z J a ZD N IE M C Ó W  z  ZA G RA N IC Y.

B erlin . 4 w rześn ia . (P A T .) Biui o 
- 'nti zaznacza, że z jazd  N iem ców  z 
zas anicy 11 b m. w  B erlin ie  będzie 
W i e l k ą  d em onstracją  na rzecz zagro­
żonych tery to rjó w  granicznych, pod­
k re śla jąc  p rzytem  znaczenie „k o ry ta­
rza".

N A PR ĘŻO N E ST O SU N K I M IĘD Z Y

S T A H L H E IM F M  a  H IT L E R O W C A M I

, B erlin , 4 w rześn ia . Mioiazy prorządo 
w ym  Stahlhelm em  a op ozycy jnym i o b c 
cn ie narodow ym i socja listam i istn ie ją  
naprężone stosunki. W  zw iązku z wda 
domo-śśfą o rzekom em  ustąpieniu przy 
w ód cy  Stahlhelrr.u D u esterberga, hi- 
flerow ok. „ A n g rif4 podkreśla, że po­
wodem jego ustąpienia je s t żydow skie 
jego pochodzenie.

SKA N DA L NA Z A W O D A C H  B O ­
K S E R S K IC H  W  O P O L U .

K atow ice  4 w rześnia (P A T .) W  Opo 
fu od b y w ały  się dzis z a " od y  b o k se r­
skie m iędzy drużynam i Ś ląsk a  polskie 
go i niem ieckiego. Z aw ody zo sta ły  
przerw ane .nicbyw alem  skandalem . 
N iem cy, w y k o rzy stu jąc  sw ą p rzew a­
gę w  kom isji sęd ziow skie j, ,vszys‘kie 
zw ycięstw a przyznaw ali N iem com . 

Pom ew aż pro testy  polskie nie z o sta ­
ły  przy jęte,' drużyna nasza opuściła 
turniej w śród w ielkiej konsternacji wi 
dzów. Zawody opuścił rów nież kon- j 
sul generalny  polski.

G dynia, 4 w rześn ia . (P A T .) D ziś po 
w ieczorem  w  kom isarjacie  rządu od­
była się  konferencja  pod przew odni­
ctw em  w ojew o d y  K irtiklisa, celem  zli 
kwidowani-a stra jk u  robotników* por­
tow ych.

W  w yniku k on feren cji osiągnięto 
m iędzy pracodaw cam i a robotnikam i 
portow ym i n astępu jące porozum ienie: 
p łace  zarobkow e i św iad czenia spo­
łeczne zostaną załatw ione m iędzy pra 
cod aw cam i a robotnikam i na podsta­
w ie um ow y zb iorow ej, k tóra ma być 
zaw arta  w  term inie do l października 
br. Spraw*y sporne poddane bęldą pod 
arb itraż  m inisterstw a p racy .

W  zw iązku z tern, zw iązki zaw odo­
w e w y sto so w ały  do członków  o d e ­

zw ę o pow rót do p racy  Zw iązki 
zaw od ow e tran sp ortow ców  do porożu 
mienia nie p rzystąp iły .

Gdynia, 4 w rześn ia . (PA .) D ziś po 
południu od było się w Gdyni zeb ra ­
n ie zw iązku zaw odow ego transportów  
có w  z udziałem  3000 osób. Na zebra 
niu zapadła uchw ała zap rzestan ia  
stra jku  i rozpoczęcia  od jutra godz. 7 
rano norm alnej p racy . U chw ała ob o­
w iązuje robotn ików  portow ych, k ra - 
nistów  i w arsztatow ców *. M ary n arze  
prow*adzić będą ju tro  rokow ania z 
urzędem  m orskim .

W  ten sposób m vażać należy  stra jk  
p ortow y w  Gdyni za zlikw idow ania 
Na tr renie m iasta i poi tu panuje zu­
pełny- spokój.

partją  i nie dąży dc o b jęc ia  w ład zy  w 
państw ie, lecz  do budow ania silnej i 
potężnej państw ow ości n iem ieckiej 

D efilada trw ała 5 godzin.

P O L A C Y  NA K O N G R E SIE  F ID A C ‘U.

Lizbona, 4 w rześnia ( P A T ) D ziś na 
m iędzynarodow y kongres F id ac‘u przy 
b y ła  d eleg acja  polska pod przewodni 
ctw em  gen. G óreckiego .

P O S . F A R 8S T F .IN  U P . P R E Z Y ­
D EN TA  R Z P L IT E J.

W a rszaw a , 4 w rześnia. (P A T .) P . 
P rezyd en t Rzpliitej p rzy ją ł w czoraj na 
audiencji b. pos. na seim R zp b te j F arb  
steina cz ło n k a  E g zek u ty w y  A gencji 
Ż ydow skiej dla P a le sty n y . P . F a rb - 
stem  poinform ow ał p. P rezyd en ta  
R zplite j o  stanie obecnym  P a 'e s ty n y .

20.000 O S Ó B  Na  d o ż y n k a c h

K raków , 4 w rześnia. (P A T .) W  uro- 
cz 3 'stośc-:ach  d ożynek w z ię ły  udział 
tysiączn e tłumy, ludności w ie jsk ie j. W  
Nowym Sączu  12.000 osób . w  T arn o ­
w ie 9000, osób.

R Z U C IŁ  S IF  P O D  P O C IĄ G .

P rzem y śl, 4 w rześn ia .' (P A T .) D ziś 
o k o ło  godziny 4 nad ranem  znaleziono 
na torze kolejow ym , na przetsrzeni 
B ak o ń czy ce  - P rzem y śl, zw łoki Ale 
ksandra O lszew skiego , em erytow an e­
go porucznika W P . pochod zącego z 
Jarosław  ia.

O lszew ski p rzy b y ł ao  B ak o ń czy c  
w czo ra j i spędzi} dzień na m odlitwie. 
W ieczo rem  udał się do restau racji, 
gdzie p oczął , pić. N astępnie udał sie 
na tor k ole jow y i .rzuci} się  pod 
p rze jeżd ża jący  p o c:ąg.

M IS T R Z O S T W A  W IO Ś L A R S K IE .

B iałogród , 4 w rześnia. (P A T .) Na od 
b y w a jący ch  się m istrzostw ach w iaślar 
skich w biegu dw ójek ze sternikiem  
m istrzostw o Europy zd obyła H olan- 
dja 7.42 przed W łocham i 7.46 f  polska 
7.48. W  czw ó rkach  b ez  sterm ka 1. 
W ęg ry . O zw órkf ze sternikiem  1, W ło  
ch y ; W  biegu dw ójek bez sternika 
pierw sza S z w a jca ria . W  biegu jed ynek 
m istrzostw o E uropy zd obył W łoch  
Mariani.

P O D SŁ U C H IW A N E  R O Z M O W Y .

B erlin . 4 w rześnia. (P A T .) Na szo­
sie m iedzy Neuduck a Iław ą P ru ską 
w y k ry to  ca ły  szereg  uszkodzeń prze­
w odów  telefonicznych.

P o lic ja  przypuszcza, że b y ły  to pra­
w dopodobnie próby podsłuchu rozmów 
prow adzonych m iędzy Neuueck a B er 
linem w czasie  pobytu kanclerza u 
prezydenta R zeszy .

P O G R Ó Ż K I P O D  A D R E S F M  
LEK A R Z A  P O G O T O W IA .

L w ów , 4 w rześnia.
W czoraj w n ocy  o  godz. 23 w ezw a­

no lekarza  P o g o to w ia  ratunkow ego na 
ul. Kleprnwska 26 do o tru te j rzeko­
mo weromalem A nny G ierm ak lat 25. 
Gdy. lekarz udzielał otruitej pom ocy na 
rzeczony Anny G ierm ak obrzucił le­
karza stekiem  ostatn ich  w yzw isk  ^ryn­
sztokow ych i  szeregiem  pogróżek, 
utrudniając mu ratow anie.

S Y T U A C JA  BAN KU R Z E SZ Y .

lerlin, 4 w rześnia. (P A T .), -y g o -  
iw y w ykaz Banku Rzes,z> na ulti- 
s-ierpnia w ykazuje w zrost portfelu 

cslowego o 228.9 miljona mk. do
8.900 ty s . i portfelu lom bardow e- 
o 114,9 milj, mk. Obieg biletów  
iku zw iększy] się o  200.000 mk. 
irizy zaliczone do pokrycia w zro - 
: o 13.3, miljona, a  zapasy -złota po- 
k szyły  się o 2U0.U0C mk. Stosunek  
rycia* k ru szcow o -  dewizow ego  
dł o i ^m-c. i w ynosi 24.2 Drc

Sytuacja w . aslębiu naftbwemi
S T R A JK  W  R A T IN E R JI „N A FTA "

W  B O R Y S Ł A W IU .

B o ry s ła w , 4 w rześnia (P A T .) W czo 
ra j od b yło  się zgrom adzenie robotni­
ków* rafinerii „N afta", p rzy  udziale 
g łów nego sek re ta rz a  Z. Z. Z, j cz ło n ­
ków  zarządu.

Na zebraniu tern uchw alono jedno­
m yślnie -rozpoczęcie w  niedzielę o 
godz 6 rano strajku w  rafm erji.

Z arząd g łów n y - ZZZ. polecił dolega 
to w i robotników  rafin erii „N afta" 
o św iad czy ć d y rek cji rafinerii, że o  ile 
ta zgoctea się  podpisać d oty ch czaso w ą 
um ow ę zbiorow ą na przeciąg  jednego 
roku, to zarzad g łów n y  ZZZ. sk łonny 
je s t  s tra jk  od w ołać.

S tra jk  w rafinerii „N afta1* ro zp oczął 
się faktyczn ie dz;ś o godz. 6 rano.

T E N D F N C JE  KU W Z N O W IEN IU  
R O K O W A Ń .

B o ry sła w , 4 w rześnia. (P A T .) Na 
terenie Z agłębi naftow*ych, w śród o r- 
g an izacy j robotn iczych , zarów no ZZZ. 
jak  i Zw iązku G órników , zary so w u ją  
co raz  silniej ten d en cje  ku w zn ow ie­
niu rok ow ań, celem  ugodow ego z a ła ­
tw ię:; ,a konfbktu. Na terenie s tra jk o - i 
w ym  panuje zupełny spokój.

K O N F E R E N C JE  B E Z  R E Z U L T A T U

B o ry s ła w , 4 w rześnia. (P A T .) Sytu  
a c ja  na terenie Z agłębi naftow ych  nie

uległa zmianie, S t ia jk  trw a w dal- 
's z jr i  c :ągu K onferen cje  zm ierzające 
do likw id acji stra jk u  nie przyniosły  
d otychczas p o zytyw nych  rezultatów .

W O JE W O D A  L W O W S K I 

W  Z A G Ł Ę B IU  N A FT O W E M .

W  zw iązku z w ybuchem  stra jku  w 
przem yśle naftow em  w ojew od a lw o ­
w ski p. dr. R ożnieck i udaje się jutro 
na teren  Z agłębia naftow ego.

RAFINERJl POLMINU GROZI 

STRAJK.
B o ry s ła w , 4 w rześn ia . (P A T .) R*>ko 

Wania m iędzy d y re k c ją  „Polm-mu" a 
g łów nym  zarządem  Z. Z. Z. 
ro-zpoczęły się dziś w  południe. P o d ­
staw ą rokow ań ze stro n y  robotników  
je s t postulat podpisania p rzez d y rek ­
c ję  „Polmimu" d oty ch czaso w ej um ow y 
na p rzeciąg  jed nego roku.

W  p rzeciw nym  razie  s tra jk  w  rafi- 
n erji Polm inu w ybuchnie ju tro  o go­
dzinie 6 rano .

B o ry s ła w , 4 w rześn ia  (P A T .). Za­
pow iedziany na jutro stra jk  w  rafine­
rii ..P olm inu " został odw ołany, gdyż 
rokow ania z d y re k c ją  „Polm inu", 
trw a jące  dziś od kilku godzin, nie zo­
s ta ły  zakończone. O głoszen ie strajku  
zależne je s t  od w yniku tych  rokow ań.

Zlnł 135 tysięcy Stohlhslmowtów,
| B erlin  -1 IX (P A T .) O dbył s ię  tu 
i v/ sposób bardzo u ro czy sty  zlot Stahl 

hełmu. Na lotnisku T cm pelhof usta-, 
j w iły  się fo rm acje  Stahlhelm u w mun- 
I aurach i ekwipunku pulowym .
| W edług kom uirkatu kom endy Stahl 

hełm u, w zlocie w zięło  udział 195.000 
u czestn ików . Na zlot p rzy b y ły  d ele­
g ac je  z G dańska, zagłębia S a a ry  i T y  
rolu. Na trybunie honorow ej zajęli 
m ie jsca  p raw ie  w sz y scy  cz łon kow ie 
rządu R zeszy . K anclerza, • P ap cna któ 
ry  p rzybył później pow itano żyw o 
oklaskam,. > okrzykanu ..Front Mcii".

O bok przed staw icie li rządu zajęli 
m iejsca ja k o  goście  honorow i b y ły  
kro-nprinz z m ałżonką oraz  liczni inni 
członkow ie domu M ohclzoliem ów  i 
dom ów  panu jących  w  N iem czech 
przed rokiem  1918, gen era lic ja  daw nej 
arm ji ce sa rsk ie j, o raz  o ficero w ie  
Reichw ehry.

P rzed  rrantem  oddziałów Srahlhel- 
nui p rze jech ał sam ochodem  b. feldm ar 
szalek  M ackensen.

P ierw sze  przem ów ienie w y g ło sił 
przyw ódca Stahlhelm u Seld-te. k tóry  
podkreślił, że Stahlhelm  nie ch ce  być
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B IA B O M O iC I  SPORTOWE
m ś k

0 reaktywowanie rozgrywek o puhar Polski.
W sz y stk ie  gry sp ortow e , m uszą z 

natury rzeczy  p osiad ać pew ien ściśle  
o k reś lo n y , sy stem , w ed le którego są 
prow adzone. ‘1 P o d o b m e ’ i pitka nożna 
m o ż e 'b y ć , rozg ryw ana albo system em  
m istrzow skim  czyli punktow ym  lub 
też puharow ym  sięgającem i w  sw ych  
początkach kolebki p itkarstw a św iata  
a przynajm niej E uropy —  t. j. Anglji.

N aogół b iorąc, p ierw szy  z p o w y ż­
szych system ów , jako stosunkow o bar 
dziej S p ra w ie d liw y , p rz y ją ł s ię  prze­
w ażnie pod postacią , n a jrozm aitszych  
iig i k las, na k tóre podzielone poszcze­
g ó ln e 'zw iązk i p aństw ow e sk ład ają  się 
na pojęcie gry w zględnie g ier o m - 
strzostw o.; ’p ohu row y zaś system  gry , 
to n ie ja k o '(o p c ln ie n ie  a zarazem  uroz 
m aicenie n:eTwszfcgo, w ięce j ciekaw y, 
i e fe k to w n y ,r a p o leg a jący  na ciąg łe j 
elim inajeji przez zw y cięstw o  fn ieroze- 
g ran y ch  bow iem  niem a w ogóle) a za ­
tem  d a jący  szanse klubom m ezaaw an- 
sow anym  w  w alkach o punkty —  do 
zdobycia cenengo trofeum .

W  ob ecn ej chw ili, k ied yto  sz eśc io ­
letnia m łocka ligow a znudziła się już 
m etylko publiczności, g raczom  i sę - 

jdzioin, a le n aw et i żadnym  polepsze- 
r a f  stosunków  finansow ych klubom, 

k tó re , czu ją nadchodzące c z y  już panu­
ją c e  przesilen ie, kw estia  pew nej re­
o rg an izac ji rozg ry w ek  sta je  się b a r­
dzo (ktualną. C iąg ły  k o łow rót tych  
sam ych rok w  rok p o w tarza jący ch  się 
g ier ligow ych be.z m ożliw ości zm ierze 
nia sw ych sil z zagranica, to poprostu 
w ieczne ..perpetuum  m obile11 bez żad­
nych w idoków  zm iany na lepsze g ro ­
żące  już obecnie, d a jącem  się  w idzieć 
ogólnem  obniżeniem  się fo rm y g ra­
czy , spadkiem  frek w en cji publiczno­
ści. oraz brakiem  odpow iednich kadr 
sędziów  ligow ych.

A żeby p o w y ższe  na^ze w yw od y 
n :e b y ły  goło-słuwnymi, poprzem y je  
argum entam i. A w ię c  —  kied y d aw ­
niej w  okręgach  p iłkarskich b y ło  prze­
w ażnie w  <kł. A P o  sz eść  drużyn (z w y ­
jątkiem  Ś lask a  o raz  ok ręgó w  jak L u ­
blin i W ilno gdzie b y ło  je szcze  m niej), 
to teraz  liczba ta  w zro sła  cona jm niej 
w dw ójnasób i ab y  podołać ciężlom  
rozgryw kom  a nadto w y łon ić m i­
strza - kandydata do ligi potw orzono 
po 2 grupy, a naw et podokregi.

R zecz  jasna, żc tak  nagła h y p eip ro - 
dukcja ilości, m usiała się odbić na ja ­
kości ogólnego poziomu g ry  A k lasy , 
k tó ra  zresztą  skazana na ustaw iczne 
o d rą b a n ie  pańszczyzny, nie m a czasu 
na sprow adzenie d rużyn y zagranicznej 
a naw et nie śmie prosić buirżuazję li­
gow ą, k tó ra  ma ..na eksp ort1* tylko 
re z erw y  t. zw . I. B .
> P am iętam y  p rzecież  te  cz a sy , k ie­
dy ,,iure cadiuco** pow stała  L ’ga, za­
c z ę ła  w y s y ła ć  do P rzem y śla , S try ja , 
Lublina lub W ilna re zerw y  ligow e, z  
którem i „P o lo n ja“. p rzem yska d ruży­
na, lepsza ów cześnie od w ielu re b e ­
liantów  ligow ych, nie ch cia ła  w ó w ­
czas g rać , w o 'ąc  tra c ić  punkty, nieli- 
czace  się do m istrzostw a, niż tracić  
r, epotrzebnie czas  i w y sta w ia ć  kasę 
na d eficyt, a publiczność na zaw ód.

B ard zo  sm utny zaiste  b ilan s: jeżeli 
te raz  popatrzym y na M ałopolskę, to 
będziem y mrrsielj p rzyznać, że sy ­
s tem  ligow y pogrzeb ał o  w sp an iałych  
L a d y c ja ch  kluby przem yskie, s try j-  
sk :e , stan isław ow skie, lub lw ow ską 
L ech ię . Do tego w szy stk ieg o  dołącza 
się nieskończona w ęd rów ka „pseudo- 
3.rr,atorskich“ g raczy , c ią g łe  targi cz y ­
li t. zw . kaperow ania. N asuw a się w iec 
konieczna potrzeba reform y i to im c a -  
p ite e t  in m em bris.

Przedew szystikiem  uw ażam y w  
obecnym  stanie p itkarstw a polskiego 
jednoroczną przynajm niej k aren c je  za 
bezw zględnie konieczną, zw łaszcza  
dla skołatanych  kry zy sem  klubów . "'A 
tym  czasie  proponujem y re ak ty w o w a­
nie^ sqłzx.v  wąk o jn«har ■Polski. k tó re

■•już w  r. 1925/6 o d b y ły  s ię  p rzy  sła b e j 
■ naogół fifckw encji drużyn, za ję ty ch  
. kon ku ren cy jn em i .zawodami pu haro- 

w em i (jak  w e L w o w ie) lub ogran icza­
ją cy ch  się  jed ynie do zaw odów  przy­
jac ie lsk ich  z  drużynam i kra jow em i i 
zagram cznem i.
% Ju ż  w ted y m ożna b y ło  sp ostrzec 
pew ne, zdrow e ob ław y  ryw alizacii pu 
■barowej jak  przegrana W a rty  z T . R . 
S -em  (później pow tórzono rnecz i W a r 
,ta w y g ra ła ) i do jście  Jo  finału o s ta t­
n iej A łd asow ej drużyny lw ow skiej, 

.S p a rty , k ł óra m eznacznie ty lko prze­
g ra ła  z W isłą  1 :2 . N ajw iększym  plu­
sem  system u puharow ego będzie w ię 
k sza  rozpiętość konku rencji przez 
w ciągnięcie  w  orbitę  gier w szy stk ich  
drużyn obecnego P . Z. P . N-u oraz 
a ry sto k ra c ji ligow ej i zw iązana z tern 
propaganda o raz  podniesienie k lasy  
zesp ołów  słab szy ch  p rzez  zetkn ięcie  
się z klubami silniejszem u 

P onad to , poniew aż w  itym roku lako 
p rze jściow ym  nie b y ły b y  rozgryw ane

m sitrzostw a P olsk i, z w y cię sca  P uharu  
P o lsk i b y łby  zarazem  ogłoszon y Mi­
strzem  Polski. D alszą  za letą  pauzy w 
rozgryw kach  ligow ych i w prow adze­
niu w zgl. w skrzeszen iu  puharow ych, 
będzie m ożność sprow adzenia drużyn 
zagran icznych  a pew ien w abik będ zie 
stanow ić w prow adzona przed 2 la ty  
nagroGit min. Z alesk iego dia klubu, k ió  
ry  najlep ie j zarenrezen tu je  P o lsk ę  
w o lt ę  zag ran icy . (O becnie za leży  zdo 
b y cie  t t jż e  od ilości w olu ; ch lerm i- 
ró w ).

Co s !e ty cz y  stro n y  tech n iczn ej pro 
;ektu, to sądzę, że najkepiej b y ło b y  
przepiow  adzić pow yższe ro zgryw ki 
według obecnego podziału na grupy, 
obow iązu jącego p rzy  zaw odach o  v ej 
ście  do hgi z tern, że losow anie ob ej­
m uje drużyny m ięd zyokręgow o a 
w ięc n. p. w  grupie naszej (L w ów  — 
W o ły ń — Lublin: A , Z. S . (L w ó w )—  
UnjS (t uhiin) i t. p.

W ied eń, w e w rześniu 1932.
Zb. Burgielskl.

M i s t r z o s t w a  L i g ,
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PU N K T Y.

W cz o ra jsz e  spotkania ligow e um oc­
n iły  sy tu ac ję  G racovii, k tó ra  o dwa 
punkty w ysu n ęła  się  zdecydow anie 
przed  P ogoń , a pom ogły  C zarnym , 
k tó rzy  odzyskali dwa punkty, króre 
im niesłusznie zab ran o  za Ż urkow skie 
go  (m ecz z G arb arn ia) a  rem isu jąc w  
Ł od zi z Ł K S -e m  odrazu zrów nali się 
z P olon ia  (po 8 punktów ). W arszaw ia  
nie jednak są w  daleko lep sze j p o zycji, 
m a ją  bow iem  o d w ie  g ry  m niej. J e ­
szcze  ra z  zaznaczam y, iż n a jw ię­
kszy m  sukcesem  C zarn ych  b y ło b y , 
g d yby  bez zielonego stolika utrzym ali 
się  w  L id ze. I punkt zy sk an y  w  Ł o ­
dzi je s t w łaśn ie  dobrym  p rognosty­
kiem . Z resz tą  sy tu ac ja  tabelk i ligowe.) 
p raw ie  b e z  zm iany.

PO G O Ń — IJEG JA  0 :0  (0 :0 ).

L w ów . Z aw od y p o w y fe ze  m a ją ce  
ogrom ne znaczenie dla! u kształtow ania 
się  czo łó w k i ligow ej zakończyły, sie  
w ynikiem  bezb ram kow ym . P rz ed  sę ­
dzią K ra jcark iem  z P rz em y śla  stan ę ły  
obie drużyny w  p ełn ych  sk ład ach . 
G rę rozpoczyna P o g o ń , p rzep ro w a­
d z a ją c  z m ie jsca  atak . C en tra  Łagod­
nego p o zo sta je  n iew y k o rzy stan a , 
gd yż a ta k  spaźnia się do piłki. N erw o 
w e podania obu drużyn pow odują kil­
ka g o rętszy ch  sy tu a cy j podbram ko­
w y ch . N iebezpieczny p rzeb ó j R a jd k a , 
koń czy  się strzałem  w  aut. W o ln y  b i­
t y  p rzez  M o ty lew skiego p ięstku je 
A dam ow icz w pole. W  14 m n u cie  o- 
s try  strz a ł N aw rota łapie A lbański 
n akryw ką. D rugiego w olnego strze la  
Hanin w  aut. P ogoń uzysku je dw a ro­
gi, k tó re  jed nak  nie zm ien ia ją  rezulta­
tu. N iebezpieczną sy tu ację  po wolnym 
S z a lera  w y jaśn ia  b ram karz . D w a ro­
gi b ije  R a ja e k  b ez  skutku. W  polu w ię 
ce j z g ry  m a L eg ja . P ogoń  gra p rze­
bojam i.

P o  zn ran ie  pól uzysku je L eg ja  po­
czątkow o lekką przew agę w  polu. P o  
goń dopińgow ana p rzez ośm iotysię­
czną publiczność przez kilka minut 
nie schodzi z oola karnego. P od  k o­
niec P o g o ń  znow u o b leg a  bram kę L e- 
g ji, jednak napad nie m oże się uporać 
z obroną L eg ji.

W  drużynie gości na p ierw szy  plan 
w j bił się napad z N ow rotem  na cze­
le. P o m o c s łab sza , obrona z b ram k a­
rzem  bardzo dobra. W  P ogoni za- 

_w iódl atak. Skram i p om ocnicy  nie sta

nęli na w yso kości zadania. O brona 
dobra, b ram karz pew ny as.

W A R T A — GARBARNIA 4 :2  (0 :2 ).

P oznań. D o p rz e iw y  doskonała gra 
G arbarn i, k tó ra  zdobyw a dwie b ram ­
ki ze s trza łó w  B a to ra . P o  przerw ie 
W a rta  gra coraz  lepiej i ze strzałów  
K ry śk iew icza , N ow ackiego, S z e rfk e g o  
i K nioły zapew nia sobie zw y cięstw o .

CZA RN I—L . K. S . 1:1 (0 :0 ).

Ł ód ź. L . K. S . m iał znacznie .w ięcej 
z  gry . jed nak  na skutek s ła b e j g ry  na­
padu, n ie m ógł u z y sk a ć  zw y cięstw a. 
P ie rw sz a  bram kę dla C zarn y ch  zdo­
b y w a C zyżew sk i. Ł . K. S . przesu w a 
do namadu K arasiak a  i na 9 minut 
przed końcem  z w olnego strzelan ego 
przez D urkę zd ob yw a punkt w y rów ­
nu jący . '

C R A C O V IA -W IS Ł A  3 :0  (1 :0 ).

K raków . W isła  m iała b . słaby" dzień. 
B ram k i dia z w y cięzcó w  zd ob yli: Mai 
c z y k  dw ie i Z ieliński. Sęd ziow ał p 
W ard aszk iew icz . W id zów  5000.

W ARSZAM T ANKA— RUCH 1 :0  (1 :0 ).

W a rsz a w a . M ecz na b . niskim  pozio 
tnie. Je d y n a  bram ka pad ła ze sam obój 
czego  s trza łu  ob roń cy  R uchu. Sędzio­
w ał p, R cttig .

T A B E L A  LIG O W A .

1) C raco v ia  g ier 16 pkt. 25 stos. br. 
4 6 :1 7 ;

2) P o g o ń  g ier 15 pkt 31 stos. br. 
24 .12 ;

3) L eg ja  gier 14 pkt. 18 stos. bram . 
2 7 :1 3 ;

4) W arta  g ier 15 pkt. 17 stos. bram . 
3 8 :2 8 ;

5) Ł . K. S . g ier 15 pkt. 16 stos. b r. 
27 :1 8 ;

6) W arszaw ian k a  g ier 15 pkt. 15 st. 
br.am. 19 :34 ;

7) \Wsła g ier 13 pkt. 14 s to s . bram . 
25 .22 ;

8) Ruch gier 16 pkt. 14 stos bram . 
2 3 :2 5 ;

9) G arbarn ia  g ier 14 pkt 11 stos. 
bram . 23:28 :

10) 22 o . p. g ier 14 pkt. 11 stos. br. 
24.28;

11) Polonia gier 14 pkt. 8  stos. br. 
15 :36 :

12) C zarni g ier 16 pkt. 8  sto : bram . 
14:34. '-*>

O W E JŚ C IE  DO LIG I.

P rzem yśl. 4 w rześn ia . Poionia— Ha* 
sm onea (R ów ne) 8 :0  (4 :0 ) .

W a rsz a w a . 4 w rześnia. I T S G — 
G w iazda 3 :0  (2 :0 ).

Zaw iercie 4 w rześn ia . A F C  .  W arta  
6:2 (0 :2).

By dgoszcz. 4 w rześnia. I egja— P o­
lonia 6 :1  (5 :1 ) .

B rz e ść . 4  w rześn ia . I. Pułk. L e e —  
4 Dyon Sam . 7 :1  (4.0).

Bałagan w  boksie 
lw o w skim .

W ład ze boksu lw ow skiego nie cie ­
s z y ły  się ti gd y dobrą opinią. O to  no 
w y  kw iatek  działalności L . O. Z. B. 
K ierow nik „Startu** zg łosi! się do se- 

k re ta r ja .u  Pogoni celem  om ów ienia 
w arunków  spotkania tow arzysk iego . 
K iedy sek retarz  k'ubu zw ró cił uw agę, 
że spotkanie ma b y ć  rozegran e o  
m istrzostw o, pan L achow ski ośw iad ­
czy ł. że .Startow i* już przyznano v .o , 
(dw a dnj przed spotkaniem ). W  ciągu 
to czon ej dyskusji p. L achow ski pod­
niesionym  tonem , w y k rzy k iw ał pod 
adresem  „Pogoni** różne ..krakow skie* 
epitety, co  spow od ow ało w y p ro sze­
nie pana L ach ow sk iego  z lokalu . W  
odpow iedzi na to spow od ow ał p. L, 
zaw ieszen ie  seKCji P o g o n i!! przez L.
O. Z. B. T ak ie  postępow anie zarzadu 
zasługuje na ja k  najsu row sze napię­
tnow anie. Z aw ieszanie sek c ji na sku­
tek jednostronnego osk arżen ia  bez 
przeprow adzenia dochodzeń je s t niedo 
puszczalne.

M am y nad zieję, że zarząd  L . O. 7 
B . cofnie sw ą niefortunna u chw ałę. O 
ile w ina leży  po stronie Pogoni, n a le ­
ży  ukarać w innych a nie krzyw d z ę 
sek c ji, k tóra tu nic nie zaw iniła. M y 
te j sp raw y me spuścim y z o k a .

Kronika sportow a.
LEK K A  A T L E T Y K A .

Pięciobó' o m istrzostw o Polski.

B y d g o szcz . Pięciobój lekkoatletyczny 
o mistrzostwo P olski ro zegran y  w 
dniu wczorajszym w B y d g o szczy  za­
kończył się  zw y cięstw em  W ieczo rka , 
k tóry  uzyskał 3387 puinktów. P o ­
szczególne wyniki skok w  dal 6 ‘S5, 
oszczep 46*60, 200 m. 24*2, dysk 3 7 ‘29, 
1500 m. 5*8*2.

M iędzyldubow e zaw ody lekkoatlety 
czne o d b y ły  się w dniu w szo ra jszym  
na boisku P ogoni i p rzyn iosły  n a stę ­
pu jące w y n ik i; b ieg  lo 0  m. 1. Sb w ak  
(SM .) 11, 2. Ł ańcucki (P .), b ieg 200 m
1. Dnużbiak (P .) 24 :9 , 2. Ł ańcucki (P .) 

kula 1. M atys (P .) 10*95, 2. R athorn 
(D r.) 10*20, 110 m. przez płot. 1. D u- 
bena (P .) 16*5, K atz (D r.), skok  w 
w yż 1. G órniak (C z.) 1*69, 2. D ubena 
(P .), skok  o ty czce  M aniak (P .) 3*04, 
b ieg  1500 m. 1. Saw ary n  (P .) 4 :1 6 :8 . 
R osenm an (W . S . B rno) 4 :32 . skok w  
dal 1. G órniak (C z.) 6 '46  2. (P .) 6 ‘34.

B IEG  O PU H A R P tB E C O .

K atow ice. B ie g  kolarsk i na Śląsku 
na przestrzeni 116 km. o  puhar firm y 
P eb eco  w y g ra ł Ligon w cz a s .e  3 :1 6 :3 1

B O K S.

CZARNI .  L E C H  JA  9:7,
Zaw ody o  m istrzostw o drużynow e 

zak o ń czy ły  sid zasłużone,m zw y cię ­
stw em  C zarnych  9 :7  punktów .

, TENNIS.

M IS T R 7 0 S T W O  PO LSK I.
P ó ł fiinał Tłoczyński .  W itm anr 

4 :6 . 7 :5 . 9 :7 . 6 :4 .



„ S Ł O W O  POL SKIE ' *  Nr. 244 z dnia 6 września 1932.

K O LA R ST W O .

W  dniu w czo ra jszy m  o d b ył się na 
p rzestrzen i L w ó w  - S try j -  L w ó w  
0 4 0  km .) b ieg  kolarski o rg a n iz o w a ­
ny przez sek . kol. Ju trzen k i, w  b ;egu 
s tarto w ało  29 kolarzy . W y śc ig  zakon 
czy i się zw ycięstw em  Z acharki (P ol. 
P rzem .) w czasie  4 :o l :0 1 „  2. H na- 
ty;na (P og .). 5. D rcher (R K S .), K iezak 
na 3 km. przed m etą z powodu z a s ła b ­
nięcia w y co ta ł się z biegu.

B ie g  na przestrzeni 20 km . dla zaw o 
dników  niestow arzyszolnycL  w y g ra ł 
T ro p aczy ń sk i II. (L T K . i M .).

M ISTRZO STW O  P O L SK I W  LO D ZI.

Łódź. K olarsk ie d łu god ystansow e 
m istrzostw a Polski na przestrzen i 50 
km, w ygrał P opończyk  W T C ., 2. Paul 
Łódź.

W Y ŚC IG I KONNE.

Pod tym tytu łem  , zaczął „S p o rt"  
lw ow ski w y d aw ać p ro gram y w y ś c i­
gów  i podaw ać typy. Na osiem  b ie ­
gów  trafiono sied em  Num er 2-gi 
.„W y ścig ó w " w y jd zie  dz mai w  po­

łudnie.

T U R N IE J ZA PA ŚN ICZY.

P od czas w czo ra jszy ch  w alk  01iv,ie- 
ra i K aw an w y w alczy li w ynik  rerrnso 
w y . W illing w  10 min. pokonał T ib e r -  
m onta. K rau ser z Doserr. u zy sk ał w y ­
nik' n ierozstrzy g n ięty , jko ieff poniósł 

porażkę w  w a lce  z Sz tek k erem  w  18 
minucie. G arkow ienko w  10 minucie 
pokonał P rohaskę.

W cz o ra j od b y ła  się  w Korp. K ade­
tów  Nr. 1. u ro czystość rozp oczęcia no 
w ego to k u  szkolnego w  połączeniu z 
u ro czy sto ścią  pośw ięcenia now ego bu 
dynku szkolnego. P rzed  godziną 10 
ustawnl się \ bata lion  szk o ln y  na b o ­
isku sportow em  Korpusu. W ład ze woj 
skow e rep rezen tow ał w  z. dow ódcy 
O. K. Nr. V I. pułk. dypl. C zern iew ski 
o raz  szef sztabu O. K. ppłk. dypl. Le 
p-iarz. Z ram ienia Zw . P ow sŁ  1863 r. 
p rzy b y ł prezes K uczyński. L icznie re 
p rezen tow an e b y ło  T o w . P rz y j. K. K. 
Nr, 1 z prezesem  rek torem  Aik. W et. 
Jan o w sk h n  na cze le . Z P ol. R  adja 
L w ó w . k tóre tran sm ito w ało  ca łą  uro­
c z y s to ść  b y ł obecny  dyr. Skazygimo. 
P ozatem  licznie staw ili się rodzice 
k ad etó w , oraz byli w y ch ow an kow ie 
Korpusu.

U ro czy sto ści z a cz ę ły  się  o godz. 10 
otw arciem  roku p rogram ow ego K rót­
kofalowej radiostacji Korpusu Kade­
tów  Nr. 1. S ta c ja  ta , k tóra istnieje 
ju ż o J 2 lat, a od roku nadaje stale co ­
dzienne program y m iędzy godz. 14 a

14‘45, acksifała obecnie przebudow ana 
i u zy sk ała  znacznie więjkszą m oc.

N astępnie od była s ię  u ro cz y sta  
m sza św ięta  połow a poprzedzoną pod. 
n iosłem  kazaniem  kapelana Korp. ks. 
m jr B om basa.

Zkolei n astąp iło  pośw ięcen ie  no­
w ego budynku. Bud ynek ten stał od 
kilku lat pod dachem , ale n iew ykoń­
czony. O becnie dzięki życzliw em u sta 
now isku naczelnych  w ład z zd ołał ko­
m endant Korpusu ppłk. dypl. F lorek  
u zyskać fundusze na w yko ń czen ie  gma 
chu i oddać go nżytku.

P rzed  u ro czy sto ścią  pośw ięcenia  
gm achu przem ów ił re k to r Jao n w sk i, 
sk ład a jąc  Korpusow i pow inszow anie z 
te j okazji im ieniem  T o w . P rz y j. K. K. 
Nr. ] i ca łeg o  sp o łeczeń stw a. N astę­
pnie przem aw iał ppłk. dypl. F lorek . 
P ośw iecen ia  budynku dokonał ks. kap. 
kap. BonYoas, poezem  nastąpiła de­

filada batalionu szkolnego. O godz. 1 
od b y ł się  obiad  kad ecki w spólnie z 
w ych ow aw cam i oraz p ized staw icie la - 
mi w ładz i zaproszonym i gośćm i.

Z r: a .

■ 1 u i. . ..•* ‘•••

*  •

P o n ie d zia łe k
W aw rzyńca, Ju s ty n .

Jutro: Z ach arjasza

W schód słońca 4 '5 3  

Zachód słońca 1 8 1 5

TEATR WIELKI.
P o n ie d z ia łe k  5 w r z e ś n i a  godz.  7 .3 0  „Oo 

r ą c z k a  n a f t y 1'.
W t o r e k  6  w r z e ś n i a  god z.  7 .30  „ G o r ą c z ­

k a  n a f t y 11.

T F a T R  r o z m a i t o ś c i .

P onied ziałek  5 i w to rek  6 w rześn ia  
tea tr  n ieczynny.

k i n o t e a t r y .

A P O L L O : „W y sp a  ta jem n ic" oraz 
C lim pjada w  L os A ngelos.

A T LA N TIC  (daw niej „ L e w ") _  sa­
la w  rekonstru kcji.

C A SIN O : L a w re n ce  T ih b ett ja k o
„ W łó cz ę g a 11.

C H IM E R A : „ T rz y  s trz a ły " . 
C O L O S S E U M : „ P rzeży cia  jed nej no­

c y "  i zespół rew ju w y .
G R A Ż Y N A : „M arokko".
K O P E R N IK : „Kohn i K e lly ". 
M A R Y SIE Ń K A : „Kohn i K elly ". 
O A ZA : „Z bieg".
P A Ł A C E : „R ok 1914".
P A N : „P lan  W ".
P A S A Ż : „D roga o lbrzym ów ".
R A J :  „L eg jon  ulicy**.
S T Y L O W E . V lasta  B urian  jako 

k. F e ld m arsza łek ".
Ś W IT : T om  M ix „Ż ycie za z ło to ". 
U C IE C H A : „P rzygod a w  nocnym

E x p ressie“.

= □ -

—  Do dzisiejszego numeru d ołącza­
m y następny arku sz pow ieści Andre 
C orth is w  przekładzie p. Jad w ig i Z a ­
krzew sk ie j p. t. „Soled ad ".

= □ =

.  —  T em p eratu ra w e Lw ow ie w  dniu
4 bm . w y n o siła : o godz. 7 rano : ci­
śnienie barom  730*62 tem peratura 18*5 
o godz. 1 w  pohianie ciśn ienie barom . 
729*80 tem p eratu ra 27*6, o godz. 9 w ie­
czór ciśn ienie barom . 730*45 tem pera­
tura 21*6

P i ę k n a  z ie m ia  w o ł y ń s k a  p o s ia d a  l i cz n e  
z a b y t k i  h i s t o r y c z n e  i a r t y s t y c z n e  a  c h o ć  
w i e l e  z  nieb u c ie r p ia ło  n a  s k u t e k  d z ia ła ń  
w o j e n n y c h ,  te m  n ie  m n ie j  ś w ia d c z ą  o n e  
d z iś  j e s z c z e  o  w ie lk im  r o z k w i c ie  t e g o  k r a

ju p rz e d  rozD ioram i Na fo t o g ra f i i  n a s z e j  
w id z im y da-u . iy  p a ł a c  k s i ą ż ą t  W i ś n i o -  
w i e c k ic h  w W i ś n i c w c u ,  z b u d o w a n y  w  l a ­
t a c h  1 7 2 0 -1 7 8 1 .  O b e c n i e  m i e s z c z ą  s i ę  w  
n im  s z k o ł y  z a w o d o w e  i  szp ita l .

Krwawy pojedynek na noże.
W ozu ra j w ieczorem  ulica G ródecka 

b y ła  w idow nią n iezw y k łeg o  pojeidyn 
ku. U ticą tą  szło dwóch podpitych oso 
bników . B y li to  n ie jacy  Jan  Srebrn ik  
i W ład y sław  M ikos. W  pew nym  m o­
m encie w szczęli oni m iędzy sobą gło 
śną k łótn ię, w  rezultacie k tó re j rozpo 
czę ła  się m iędzy nimi w alka na  noże. 
S reb rn ik  pchnął M ikosia trzykrotn ie

nożem  w  p lecy , na co  ten n aty ch ­
m iast odpow iedział dw om a siinenu 
ciosam i w  g łow ę S reb rn ik a . W k ró tce  
obaj zap aśn icy  na noże byl-i kom ple­
tnie w yczerp an i i osłab li z ran . W e z ­
w ano pogotow ie ratunkow e, które 
ich o p atrzy ło , następnie za ję ła  się  ni­
mi policja.

Właściciel domu i r £: lokatorów.
W cz o ra j do w ydziału śledczego zglo . 

siła  się n ie jak a  E leonora F ro n czk ow a 
i doniosła, że  w łaścic ie l domu, w k tó  
rym  m ieszka (B o czn a  Ś w ię to k rzy sk a
4) W łod zim ierz W ołoszy n  napadł w 
sob otę  w ieczorem  na m ieszkanie jeflH 
do k tó reg o  d ostał się po uprzedmem

w yłam aniu drzw i. P o ro zb ija ł on  i po­
łam ał w szy stk ie  m eble, a gdy m ąż 
Fro n czk ow ej M arjan staw ił mu opór, 
uderzył go kaw ałkiem  d rzew a tak sil­
nie w g łow ę, że ten  odrazu stracił 
przytom ność. K rew kim  W ołoszynem  
za ję ła  się policja.

Nieszczęśliw y w ypade k w  m ieczam i.
W  sob otę  pracow nica m leczam i Za | się zn ienacka i upadla na fiaszk j z 

kładu aprow izacy jnego przy pi. B em a ' m leka. S zk ło  przecięło  je j ż y ły  u 
K atarzyn a M arcin iec uległa n ieszczę- praw ej ręki. P o g o to w ie  ratunkow e 
śliw em u w ypadkow i. Gdy przechodzi j za łoży ło  je j opatrunek i od staw iło  do 
ła przez halę m aszynow ą, poślizgnęła 1 szpitala.

—  K w asem  silnym  ob la ła  w czoraj 
słu żąca  Jo an n a  B u czk o w sk a , zam. 
p rz y ' ul. K ochanow skiego sw eg o  n a ­
rzeczon eg o  H enryka Popiela, k tórego 
op atrzy ł lekarz P ogotow ia.

—  H aibą w  g łow ę w szynku na 
Zniesieniu d osta ł w czo ra j w ieczo rem  I

s^ ^ Ió ę e e fe y Ł a ę z Jie g o  zajn. na Zn esie -

niu p iZy ul. W ąsk ie j N. Ja rz o w sk i 
zam. tamże p rzy  ul. W schodniej. J a -  
rzowiski s tra c ił o k o  i ma duża ranę 
ciętą  na głow ie.

= □ - =

pccztcwy i tele
graficzny.

W ed ług ostatnich danych M m ister- 
stw a P o cz t i T e leg rafó w , w  urzędach 
pocztow ych  na terenie W arszaw y  na­
dano w ciągu cz e rw ca  13.383.600 li­
stów  zw y kły ch  i poleconych, 15.300 li­
stów  w artościow ych , 119.100 paczek, 
41.400 p rzesy łek  za pobraniem , 17.400 
zieceń pocztow ych, p rzekazów  poczto 
w ych i te legraficznych  na sumę
11.552.900 ,zl„ czasopism  3.683.600, te­
legram ów  47.000. Rozm ów  telefonicz­
nych m ięd zym iastow ych i zagranicz­
nych pizeprow adzono 14S.300, w płaty 
na P . K. O. w y n o siły  31.8S8.800 zł.

W  tym  sam ym  okresie  czasu nade­
szło  do W a rsz a w y  8.008.000 listów 
zw y k ły ch  i poleconych, 13.300 listów 
w arto śd o w y ch , 40.200 paczek, 5.100 
n rzesy łek  za pobraniem , 3.800 zleceń 
pocztow ych , przekazów  pocztow ych 
na sumę 12.055.000 z ł., czasopism  
258.400, te legram ów  66.900, rozm ów 
m iędzym iastow ych z W arszaw ą  prze­
prow adzono 148.000.

zabieg 
p o w o d e m  uw iezienia 

akusze rki.
O negdaj do szpitala pow szechnego 

p rzy b y ła  na leczenie K atarzyna G ie- 
roislaw ska z P asiek  Ł yczakow skich . 
Znajdow ała się ona w  n iezw ylk le  cięż 
kim stanie zdrow ia. O drazu stw ier­
dzono, że jest to  n astęp stw o dokona­
nego na osobie G ierostaw skiej w  spo­
sób  n iefach ow y zab eg u  nrzeciw p o ro­
dow ego. C hora w sk aza ła  oso bę, któ­
ra  dokonała zabiegu, zeznała rów nież 
że płód został zakukany na cm enta­
rzu łyczakow skim . Za w skazów kam i 
tem i zosia la  w czoraj aresztow an a ja ­
ko w inna dokonania zabiegu trag icz ­
nego w następ stw ach  —. akuszerka 
W ła d y sła w a  K o bu k ew icz  (Ł y cz a k o ­
w ska 183) S tan  zd row ia G ierosław - 
sk ie j pogarsza się w ciąż ; życiu je j za 
graża pow ażne n iebezpieczeństw o.

W cz o ra j w  nocy ok o ło  godz. 22*30 
znaleziono na ulicy pod H ołoskiem  
leżącego  na  ziemi w e krw i M arcina 
K łosow skiego, ogrodnika. L ek arz  P o ­
gotow ia ratunkow ego stw ierd ził u 
niego w strząs mózgu i dużą ranę tłu­
czoną na głow ie.

psbiJi 
i z g w a ł c i l i .

W cz o ra j w ieczorem  o godz. 19 na 
..rzechadzającą się z sw ym  narzeczon- 

uym  służącą Zofję Litw inów nę lat 22 
zam . przy ul. Sapiehy 57 napadło na 
P ohu lance trzech  osobników , k tórzy  
obili narzeczonego, a je-ne z nich L i­
tw inów nę zgw ałcił.

O d  niedziel i  4  w r z e ś n i a  do s o b o t y  10 
w r z e ś n i a  w łą c z n ie ,  m a ją  n o c n y  d y żu r  
n a s t ę p u ją c e  a p t e k i :  1) A. A sch keów zego
Ż ó ł k i e w c k a  4 ;  2 )  K.  A n g e n s t e r n a ,  K r a ­
s i c k ic h  2 0 :  3 )  F .  B a r s z a k a ,  Ł y c z a k o w s k a  
155; 4)  M .  B e i z e r a .  L e g i o n ó w  2 3 ;  5 )  A
B r a u n s t e in a ,  L w ó w - Z n i e s i e n . e ;  6) F. D t -  
w e c h e g o ,  S ł o w a c k i e g o  1 2 ;  7) W . D o b r z a ń ­
s k ie g o ,  A k a d e m ic k a  3 ;  8 )  K. D u e h ia .  P i ł ­
s u d s k ie g o  1 4 ;  9) A. E h r b a r a ,  Ł y c z a k o w ­
s k a  3 ;  10) O .  Meli m ana K o p e r n ik a  23;
11) K. K a je tanom  ic z a ,  S ł o n e c z n a  1 ;  12)
F r .  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  Na B a j k a c h  2 3 ;  13) 
J, K w a r t n e r a ,  l ó a m a r s t y n o w s k a  5 4 ;  14)
M .  K r y n ic k ie g o .  Leona S a p i e h y  7 / ;  15) M. 
Ł a z o w s k i e g o .  G r ó d e c k  i  8 1 :  16 )  H. M e s u t y ,  
K r ó l o w e j  J a l w i g  3 1 ;  17) M. Oberlaend-ra, 
P i e k a r s k a  4 5 ;  u) W .  S a r k i s i e w i c z a ,  Zy- 
b l i k i e w i c z a  1 4 ;  19)  L. S ł a d o w s l J e g o .  Ha­
li esa 3; 20) S. btenzla. pL. Mariacki 8
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„Akransch golajshi mli|cnerów.
I A m eryka m a sw oją  a ry sto k ra c ję . | 

i w  N ow ym  Jorku  cddawma w y d a je  1 
sie „ R e je str  sp o łeczn y ", m a jący  dw a 
w ydania —  zim ow e i letnie —  oraz ! 
k i'ka dodatków  w ciągu roku. |

Od czasu do czasu red akcja  „oczy  j 
s z cz a "  re je s tr , w y k re ś la ją c  z niego t 
„niezgodne" w  am e-rykańskiem  zrozu - | 
mienm nazw iska. P rz y c z y n  dla w y ­
kluczenia je s t  dużo, a g łów n ą z nich 
—  stra ta  m ajatku. U w ięzienie a naw et 
w y ro k  karny nie zaw sze pociąga za 
sobą w y rzu cen ie  z alm anachu, nato­
m iast red aktorzy  są nieubłagani w zglę 
dem tych , k tó rz y  się stali bohateram i 
jakiegobąd ź skandalu.

D o „re je s tru " w niesiono 27.000 na­
zw isk. a w śró d  nich ty lko

400 ludzi m oże b y ć  zaliczonych  
do m iejscow ej „ary sto k racji" tj. 
sa potomkami pierw szych  koloni­

stów  Am eryki.
O byw atele  Stanów  Z jed n oczon y ch  

dumni sa nad w yraz, gdy m ogą w y ­
kazać, że  są  stu p rocentow ym i A m ery 
kanam i. Z a cz ęto  w ięc  s tw a rz a ć  „.ro­
d ow od y" i

nie szkodzi to bynajmniej, jeżeli 
k tóryś z przodków był w odzem  

indyjskim,
tylko k rew  m u rzyńska w ykh icza nie­
szczęśn ika z „ to w a rz y stw a ". N ajszczę 
śliw szym i są c i, k tó ry ch  przodkow ie 
byli żołnierzam i lub urzędnikam i w 
p ierw szej epoce kolonizacji.

K to  ch ce  trafić  do re jestru  musi 
z ło ży ć szereg  odpow iedzi na zadane 
sobie p ytania, potw ierdzone ćokum en 
tam i oraz p rzed staw ić sw oje drzew o 
genealogiczne (w ułącznie am ery k ań ­
skie) jeżeli takow e posiada.

Ja k  ży je  tych  27.000 ludzi w ynuenio 
nych w  am erykańskim  „alm anachu 
g o th a jsk im ?"

Ż yw ot codzienny m djonerów  odzna 
c z a  się fan tastyczna niem al, chw ilam i 
jak  gd yby

nieprzytom ną rozrzutnością.
P ieniądz w  w yd atkach  dom-o-wyc-h tra 
ci sw ą w a rto ść  rzeczy w ista , fantazja  
w jego  w yrzucaniu  sięga często  k rań ­
ców  bezm yślności.

O to dla przykładu p ierw szy  bal 
w ch od zącej w św iat córk i jed nego z 
członków  złotego Olimpu N ow ego 
Jo rk u .

U rządza się go zw ykle nie w  domu. 
lecz w sa 'ach  iedn-eeo z p ierw szorzę­
dnych hoteli ja k  hotel R itza. Z apro­
szony je s t  praw ie c a ły  św iat a r y s t o -  
k racii No-y ego Jo rk u . Z biera się sw o­
je  kolo „rodzinne" —  rodzina milio­

nerów , liczba gości p rzek racza  często  
liczbę 800 zaproszonych.

P rzed  paru m iesiącanu w jedne] z 
„św iatow ych  kron ik" m ożna byto czy 
ta ć  opis tagiego .pierw szego* balu, k ió  
ry  byl urządzony w salach hotelu 
R itza  na cz e ść  -córki p rezesa  póln-oc- 
n o -am eryk ań sk ie j kolei pana S co tta .

Je ż e li w ie rz y ć  kronikarzow i.

bal kosztow ał przeszło 20 ty s ięcy  
dolarów .

S to ły  b y ły  nakryte na 700 osób (dy­
re k c ja  hotelu o trzym ała  za każdą po 
pięć dolarów , m e licząc szam pana i 
lik ierów , k tó ry ch  d o starczy ła  Dewna 
sp ecja lna  firm a). Za p race  nad upię­
kszen iem  sto łó w  zapłacono firm ie T ap  
pin 2000 dularów . Za w y n a jęcie  lo­
kalu (ca łe  piętro w hotelu R itza) dy­
re k c ja  hotelow a o trzy m ała  3000 dola 
ró w . H onorarium  arty stó w  w ystęp u ją  
c y c h  na e strad z ie  w y n io sło  2500 dola­
rów  itd.

A stro je  panny, je j m atki i s ió s tr ! 
A kolja  b ry lan tow a, a  g io n o sia jo w y  
p łaszcz , a n ow y autom obil, opłata służ 
b y , podatek na rzecz  zakładów  dobro 
c z y n n y ch ® .. Znow u ty s ią ce  -i ty siące .

L e c z  jeden tak i bal nie w y sta rcz y , 
a b y  u trzym ać się w „tonie", na w y so ­
k ości... posiadanych m ilionów . T rze b a  
w c ;aż w y d aw ać luksusow e uczty .

k arm ić w szelakie znakom itości

od m odnego tenora, do modnego 
kaznod zieją

trzeb a m ecen aso w ać, tra c ić  dziesiątki 
ty s ięcy  dolarów  na utrzym anie pała­
ców . k tóre n a jcz ęśc ie j całem i m iesią­
cam i sto ją  pustka.

Niedawno jeden z takich m ęczenni­
k ów  stan ął przed sgdem już w  ro li., 
bankruta.

B y t to  bardzo b og aty  ongi bankier 
| n ow ojorsk i F red  Jack so n  k tó ry  dzięki 
i szeregow i k rach ó w  giełd ow ych  zru j­

now ał się i —  co  g orsze  —  zru jnow ał 
ty s ią ce  w ierzący ch  prostaczków .

Z osta ł pociągnięty  do odpow iedział 
ności za „złośliw e nadużycie zaufa­
n ia".

Gdy go zapytano, w  jak i sposób do 
szedł do tak ieg o  stanu, gdy Jeszcze w  
1925 r. posiadał o lbrzym ią fortunę, 
Ja ck so n  rzu cił na stó ł kupę rachun­
ków  —  od jubilerów ?*:ze  sklepu futer 
i kon fekcji dam skiej i od  różnych in­
nych  d ostaw ców , m ó w iąc:

—  O to są  rachunki za jeden tylko 
rok 1930... Ogólna ich suma 75.000 do­
larów .

Aby w s tr z y m a ć  taką  „ m a rk ę " mie 
w y sta rcz a  b y ć  m ilionerem , lecz  trze ­
ba b y ć  arcy-m iljom eiem

F red a  Ja ck so n a  w yk reślon o  ze zło­
tej listy  „ to w a rz y stw a " i nie b y ł on 
w y jątk iem .

l e k k i .  1 9 .1 0 :  R o z m a i t o ś c i .  1 9 .3 0 :  O d c z y t a ­
n ie  p r o g r a m u  n a  dzień n a s tę p n y .  1 9 .3 5 :  
P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d i o w y .  19..45; rm rz y n  
k a  te c h n ic z n a  w  opr.  kr t .  J ó z e f a  M iń s k ie ­
g o . .  2 0 . 0 0 :  K o n c e r t  p o p u la r n y  w  w y k .  or­
k i e s t r y  F i lh a rm o n i i  w a r s z . ,  pod d y r .  J ó z e ­
fa  O z in t iń sk ie g o .  Z y g m u n t  M o s s o c z y  ( b a s )  
i L u d w ik  U r s t e i n t ( lko-m p.) .  20.-15: F e l ie to n  
l i t e r a c k i  J a n a  W i ś n ie w s k ie g o  „ Ś w ia t  pod 
z ie m n y  w  l i t e r a t u r z e " .  2 1 .0 0 :  D. c.  k o n ­
c e r t u .  2 1 . 5 0 :  D od.  do P r a s .  D z ie n n ik a  R a -  
djofv;|gp. 2 1 .5 5 :  K o m u n  k a t y .  2 2 .0 0 :  M u zy  
k a  t a n e c z n a .  2 2 .4 0 :  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  
2 2 .5 0 — 2 3 . 3 0 :  M u z y k a  ta n e c z n a .

T R U P  NA B R Z E G U  P R U T U .

S ta n is ła w ó w , 4-go w rześn ia . (P A T.) 
W  O leszkow ie, pow . śniatyńskiego, 
znaleziono nad Prutem  zw łoki M iko ła­
ja R oga. Na g łow ie denata stw ierdzo­
no ranę z kuli karab inow ej. W ład ze 
ro zp oczęły  energiczne dochodzenia 
celem  ustalenia p rzyczyn  za jścia  i 
w y k ry cia  zab ó jcy .

P ro g ra m  r y d lo w y .
P o n i e d z ia ł e k ,  5  w r z e ś n i a .

L w ó w  (38 1 ) .  G o d z .  1 1 5 8 :  S y g n a ł  c z a s u  
z O b s e r w a t o r i u m  A s t r o n o m i c z n e g o  w  W a r  
s z a w ie ,  h e jn a ł  z  w i e ż y  M a r i a c k i e j  w 
K r a k o w i e .  O d c z y t a n i e  p r o g r a m u  na dzień 
b i e ż ą c y .  12*10:  C o d z ie n n y  p r z e g lą d  . pi a s y  
p o lsk ie j .  12*20 :  M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o ­
w y c h .  12*40:  U r z .  k o m .  P a ń s t w .  In s ty tu tu  
M e t e o r .  12*45 :  D .  c .  m u z y k i  z p ty t  g i a
m o f o n o w y c h .  13 .25— 1 5 .0 0 :  P r z e r w a .  15 .00 :  
K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .  1 5 .1 0 :  M u z y k a
z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  1 5 .3 0 :  P r z e g l ą d  k o  
m u n ik a c y jn y .  1 5 .4 0 :  M u z y k a  z  p ł y t  i , S i l -  
v a  R e r u m * ' .  1 6 .4 0 :  P o g a d a n k a  w '  , e z y k u  
f r a n c u s k im ,  w y g ł .  l e k t o r  p. L u c ie n  R oqu i-  
g n y .  1 7 .0 0 :  K o n c e r t .  F a n t a z j e  o p e r o w e  w  
w y k .  o r k i e s t r y  P  R .  pod d y r .  J ó z e f a  O -  
z im iń s k ie g o .  1 8 . u 0 i  „ M a r ia n  M n o lu cbo w .-  
sk i ,  n a jw i ę k s z y  f izy k  polski*  ( W  15-tn  ro  
c z u j c e  z g o n u ) ,  w y g ł .  dr. T a d e u s z  M a l a r ­
sk i ,  p r o f e s o r  P o li techn ik ' !  l w o w s k i e j .  T r .  
n a  w s z y s t k i e  s t a c j e  P .  R  1 8 .2 0 :  M u z y k a  
t a n e c z n a .  1 9 . 1 5 :  R o z m a i t o ś c i .  19 .30 ;  O d ­
c z y t a n i e  p r o g r a m u  n a  dzień n a s t ę p n y  
1 0 .3 5 :  P r a s o w y  D zienn ik  R a d i o w y .  1 9 .4 5 :  
„O  b e z b r o n n o ś c i  rzeczy ** ,  f e l ie t o n  p. K o n ­
s t a n c j i  H o jn a c k ie j .  2 0 . 0 0 :  T a ń c e  lu d o w e  w  
w y k .  o r k i e s t r y  S i r o m b e r g a  i K a c z y ń s k i e ­
go.  2 0 .5 0 :  F e l i e t o n  „ P r a c a  w  A m e r y c e " ,  
w y g ł .  P. G u s t a w  O lech uw isk i .  2 1 . 0 5 :  R o ­

s y j s k i e  p leśn i  re l ig i jn e  w  w y k .  C h ó r u  M e ­
tr o p o l i t a ln e g o  pod d y r .  D y m i t r a  O r ło w a .  
2 1 . 5 0 :  D o d .  do P r a s .  D z ie n n ik a  R a d i o w e ­
go .  2 1 . 5 5 :  K o m u n ik a t y .  2 2 . 0 0 :  S p r a w o z d a ­
n ie  z a k c j i  „ R u d jo  D zieciom **.  2 2 . 1 0 ;  M u ­
z y k a  t a n e c z n a .  2 2 . 4 0 :  W i a d o m o ś c i  s p o r t o ­
w e .  22 .5 0 — 2 3 . 3 0 :  M u z y k a  t a n e c z n a .

W t o r e k ,  6 w r z e ś n ia .O
L w ó w  (38 1 ) .  G o d z .  1 1 .5 8 :  S y g n a ł  c z a s u  

z O b s e r w a t o r i u m  A s t r o n o m i c z n e g o  w  W a r  
s z a w ie .  h e jn a ł  z w i e ż y  M a r i a c k i e j  v  K r a ­
k o w ie .  1 2 .1 0 :  C o d z ie n n y  P r z e g l ą d  Pras.Y 
P o l s k i e j .  1 2 .2 0 :  M u z y k a  z p ł y t  g r a m o io  
n o w y c h .  1 2 .4 0 :  U rz .  k o m .  P a ń s t w ,  ln s ty t .  
M e t e o r .  1 2 .4 5 :  D. c. m u z y k i  z p ły t  g r a m o  
f e n o w y c h .  13 .25— 1 5 .0 0 :  P r z e r w a .  15 .00 :
K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .  1 5 .1 0 :  M u z y k a
z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .  1 5 .30 ;  C h w i l k a  lo ­
tn ic z a .  1 5 .3 5 :  K ont.  P a ń s t w .  U r z .  W y c l i .  
Frz.  i P a ń s t w .  Z w. S p o r t o w e g o .  15 4 0 :  Mu 
z y k a  z  p ł y t  i , ,S i lv a  R e r u m " .  1 6 .4 5 :  ,AVy 
c h o w a n i e  f i z y c z n e  j a k o  c z y n n i k  w y c h ó w  a 
nia  o b y w a te lsk ie g o ** ,  w y g )  kpt .  dr. H e ł -  
c z y ń s k i .  1 7 .0 0 :  P o p u l a r n y  k o n c e r t  s y m f o ­
n ic z n y  w  w y k .  o r k ie s t r y  F i lh a r m o n i i  w a r  
s z a w s k i e j ,  pod d y r .  Z y g m u n t a  L a t o s z e w -  
s k ie g o .  18.i >0: „D u n a jcem **  —  w  P ie n i n y " ,  
w y g ł .  p. M a ł g o r z a t a  S t e r b ó w n a .  -Trans,  
na w s z y s t k i e  s t a c j e  P .  R .  1 8 .2 0 :  M u z y k a

K U P N O

W Y T W Ó R N IA
la m n  e le k l r / c z n y c h  i w y r o b o w  m e t a l o w y - h  
„Gaiwanja *, Ż u l iń s K ie g o  11, t e l . 2 0 - 3 4 .  C e ­
ny I a b r y c z n e  . 2 3 oq

. W I E S Z *  A N I A

PO K Ó J
u t r z y m a n ie ,  o o i e i . a  o a  m ż e n i e .  — K c c h a  
n o w s k i e g o  I. 15, m 4.  2 3 8 8

R Ó Ż N E

J
D2J Ś  — PLh.FOZIAŁ K

przy b u t e c i e :  p a p r y k a r z ,  u c i e c z k i ,  g o ł ą b k i ,  
p łu cK a  z K n e d le m ,  m a c z a n k a ,  z r a z ik i  — 
p o rc ]a  ty lk o  tO  go K i e ł b a s a  g o r ą c a  i pa 
r o w k i  p o r c j a  t y l k o  b Ogr .  R e s t a u r a c j a  „ K a f ^ a -  
i z k o f r u n " ,  L w ó w  i\ o p e r n 'k a  3i  1 3 5 3

D ierżawca Skiaanicy Zw ?zku 
strzeleckiego L w ó w  - M i a s t o  

K sięgarnia na U aaow a

H . W I E S E r t B E R G A
Z y b lik ie w cza  33

p o l e c a  w s z e l k i e  drugi  w a r k u s z a c h  i k s i ę ­
g a c h  dia s z k ó ł ,  b iur ,  u r z ę u ó w  i w o :n v c h  
z a w o d ó w  C e n n ik i  n a  ż ą d a ń  e  N a  ż a d e n  e 
t e l e f o n i c z n e  lu b  p i s e m n e  wysy tam z a s t ę p c ó w .

Nr.  t e l e f o n u  8 6  0 2 ,  2 3 4 4
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m  W f D Z S E  
i POD W00A-

(SquaU am ong the L ochs). 

P rzek ład  au toryzow any z angielskiego 

(C iąg dalszy )

W p łyn ęliśm y do osło n ięte j zatoczki. 
S łab o  zalesione zbocze w znosiło s;ę 
pod sam o niebo. P oczu łem  się nagle 
ogrom nie znużony. O bolałe  kości do­
m ag ały  się gw ałtow nie w ypoczynku. 
L o w ry  p rz jg u to w a ł kotw icę i sp u śc i 
sondę. Z aczepiliśm y się na g łębokości 
cz te re ch  sążni. W  kw ad ran s później, 
schod ząc już na  dół, p rzystanąłem  w  
m roku i w słuchałem  się w  posępny 
szum  drzew  na pochyłości w zgórza. 
N iesam ow ita była  ta odnoga m orza —  
pełna niepojętych odgłosów  i pośw i­
stów  w iatru, dziw nie duszna naw et 
w  czas  chłodnej, jesien n e j n ocy . T o - 
b erm ory , k tó re  w idziałem  w sło n ecz ­
ny po ianek , w y d aw ało  s ię  w porów - 
raniu z mą n iezw ykle jasn e  i pogodne. 
T w a rz  urocze j panny M archand sta ła  
mi na oczach  przez ca ły  dzień, a  te ­
raz  to już w idziałem  ja  przed sobą ja k  
ży w ą. O, ta , taka tw arz  m ogła o c z a ­
ro w ać na zaw sze , a  ry w al naw et 
m m ej p rzy sto jn y  od M o n terey ‘a  —  o­

budzić w  sercu  p rzeczu cie  ro zp aczy . 
Sp o jrzałem  ukradkiem  na L o w ry ‘ego 
zw iązu jącego  ostatn ia  rabandę na 
głów nym  żaglu, lecz tw a rz  je g o  b y ła  
w  m roku praw ie n iew idoczna, a  p o sta­
w a nie zd rad zała  stanu uczuć. P o 
chw ili stan ął ob ok  mnie z rękam i 
w sparteini na rei.

—  Ano, je ste śm y  na m iejscu —  
rzek ł. —  Ja k  tu się panu podoba?

— W sp an iałe  tło dla legendy —  od­
parłem . —  M ogą tu się dziać dziwne 
rzeczy  i pew ne się d ziały .

—  T ak . T a k . I ja to  czu ję . Atm o­
sfera.

M ilczeliśm y dłuższa chw ilę. G dzieś 
na skalistem  w ybrzeżu  zak. zy cza ł 
p rzeraźliw ie dziki ptak. O dpow iedział 
mu drugi —  bliżej, a  trzeci dalej. 
W rzaw a w zm ogła sie . osłab ła  i za ­
m arła w półtonach.

—  Ż eb y  nam tylko kto nie przeszko­
dził —  w estchnął L o w ry . —  Za ty ­
dzień od dziś będziem y już coś w ie­
dzieli.

RO ZD ZIAŁ X I.

P om im o w ielkiego zm ęczenia me 
spałem  d o b rze ; m iałem  niespokojne 
sny, w  k tó ry ch  prześlad ow ali mnie 
M onterey i P a terso n . R ano w stałem  
n iew yp oczęty  i obolały . L ow ry, ch o ­
c ia ż  udaw ał, że m iał dobrą noc, też 
b y ł niesw ój i m iał sińce pod oczam i. 
R ano popłynąłem  łódką, k tó ra  m okła

p rzez cała  noc, sz eść  ra z y  po słodką 
w odę do strum ienia w y p ły w ająceg o  
z n iskiego gąszczu  brzóz i paproci. 
P óźn ie j w d rap ałem  się na zbocze 
w zgórza i ro ze jrza łem  sie po -okolicy.

B y ła  to dzika, ja łow a pustka nie­
tknięta ręk a  cz ło w iek a . Na północo- 
w schód w idniał daleki, n iebieski łań ­
cuch gór, s tan o w iący  tł-o dla nwszy-ch. 
m niej szarp an ych  szczytów  Mu-idartu. 
Je s z c z e  b liżej ja śn ia ło  jez ioro  Sunart. 
k tórego odnogi zachod ziły  daleko w  
lad i b y ły  tak liczne i .kręte, że stano­
w iły  p raw d ziw y labirynt. K raiobraz 
w  ca ło śc i w ygląd ał tak, ja k b y  go w y - 
rab a la  ja k a ś  g igantyczna siek iera . Nie 
b y ło  w idać żadnej ludzkiej sad yby, 
nic, ty lk o  sk a ły , w rzo sy  i gdzie nie­
gdzie na zboczu las  brzozo w y. P ię ć ­
set stóp niżej -leżało sam o jezioro 
Drom-buie. d ługości p ó łtore j, szero k o ­
ści pół mili. Z bocze było  tak strom e, 
że m iałem  je  p raw ie pod sobą. Od pół 
nocy zam y kała  jezioro  w y sp a C ron- 
say , w  połow ie ty lk o  zielona. D ruga 
taka  w ysp a, ty lko  w y ż sz a  strzeg ła  
m-etspławnego kanału, idącego w  głąb  
ląd-u. S łow em  b y l to n iesłych an ie  u- 
stro-nny zak atek . K om unikacja z mo­
rzem  o g ran icza ła  się do w ąsk ieg o  
przesm yku, -na k tó reg o  dnie sp oczy ­
w ał legendarny statek .

Gdy w róciłem  na kuter, L o w ry  
k rząta ł się koło , pom py od skafandra.

W y n ieśliśm y ją  na pokład  i z łożyć 
razem  ze skafandrem  w kabinie sfero  
w ej. D o w ła śc iw e j p ra cy  m ieliśm y 
przystąp ić dopiero o zm ierzchu, bo w 
dzień m ógłby nas Kto w y p atrzy ć. R e - 
s z tŁ  d r.a  up łynęła nam na suszeniu 
Ubrań i lin. Ale kolo szó ste j L o w ry ‘e- 
go ogarnęło  talrie zniecierpliw ienie, 
że pomimo m ego pro-testu postanow ił 
w siąść  w  łódkę i po-jechać na jezioro .

—  M usim y znaleźć na b rzeg u , jakiś 
punkt do -oznaczenia położenia w rm- 
c y . Nie m ożem y d ziałać na chybił tra 
fil —  rzek ł. —  M usim y zazn aczyć na 
planie szczeg ó ły  te re  iu.

Ł ód k a obciążoną ipodw-ó.ina w aga. 
zach o w y w ała  się tak  niesfornie jak  
tego w ym agała je i repu-tac.ja. Ale d- »- 
biliśm y do Gronsagóu b ez  wypadku. 
R ekon esan s oo skalistem  w ybrzeżu 
pozw olił nam znaieźć to, czegoś-rrw 
szu kali: w y so k ą , garb atą  sk a łę , do­
skonale sie nad ajacą na punki orien­
tacy jn y . L o w ry  w d rap ał sie na nią 
i zrobił kilka pom iarów  zapom ocą 
kom pasu. W ró ciliśm y  na kuter o 
zm roku i z araz  po p-osiłlu przystąpi­
liśm y do próbnego spu-sz-czenia się  w 
płytk ie w udy zatoczki.

—  B ęd ę rad, jeżeli uda się poprze­
s ta ć  na jed nej próbie —  rzekł L ow ry . 
—  Ju tro  m oglibyśm y zaraz zab rać sie 
do rzeczy .

(C . d. n.)

Odpowiedzialny red ak to r: Julian Bernadluk. Z drukarni „Słow a P oisk ieeo", Lw ów  ul. Zim orow lcza 13-


